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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 19 lutego.

Godz. 7 rano Mszk św. — ks Pro­
boszcz, nauka — ks. Sm ółka.

Godz. 8. Msza św. — ks. Sm ółka,
Godz. 9 Msza św. — ks. pref. G rygle- 

wicz, nauka — ks. pref. Kałuski.
Godz. 10 Msza św. -  ks. pref. Kałuski, 

nauka — ks. p ief. Gt yglewicz.
Godz. 11 Sum a — ks. dr. P a jąk , ka­

zanie k*. Stasiński.
Godz. 4 po poi. Nieszpory, kazanie — 

ks. pref. Kałuski.

Ru cli w parafii.
Chrzest iw. przyjęli, stajać się 

dziećmi Bożymi:

Fiszer  Gabryela, A nna N ow akow ­
ska, Leszek-Edwai d Kwiecień, J a ­
nusz Słodczyk, Tadeusz Ilabryka , 
Henryka Fi ajer, T e re s  i K u p ick a .Jan  
Drzewiecki, Jan -Jerzy  Sierant, Anna 
Dróżdż, Zolia Cyganek, Stanisław 
Cyganek, Rom an Brzeziński, Irena 
Baranek, A nd ize j Fidala.

Związek małżeński zamierzają zawr zeć 
następujące osoby:

Zenon Purzycki, kaw. z par. tut. 
z Marią Grądek, panną z Sosnow ca, 
Bogusław Hetmańczyk, k. z Dąbro­
wy Górniczej z Zotią ImieTńską, p. 
z par. tut., Antoni Ćwikła, k za­
mieszkały w Belgu z Franciszką 
Snioszek, p. z par, tut., W acław  Jan 
Dudek, k. z par. tut. z Marianną 
Jagusiówną, panną z So snow ca par. 
tamt., Czesław  Czop, k. z Zenobią 
Z ając , p. ob. par. tut., Marian Poł- 
cik, U. z Jan iną Nowakowską, p. 
ob. par. tut., Jan Żywot, k. z K r y ­
styną K on , p. ob. par. tut., Erwin 
Kujawski, k. ze S ta low ej W oli par. 
Nisko z Lucyną Nikiel, p. z pai. tut

Związek małżeński zawarli:

W ładysław Cichy ze Stanisławą 
Iwańską, W ito ld  Motyl z Michaliną 
Knapczyk, Zygmunt Madejski z A n ie ­

lą k ech er , Antoni Ciągała z A ntoni­
ną Szafrańską, Stanisław  C) ganek, 
z Heleną Cieślik, Tadeusz Zaiąc 
/ W eroniką Czechowską, Bernard 
Ridel z Franciszką Gałek, Ludwik 
Kościelniak z A ntonm ą Stańczyk.

Zmarli:

Jan Główka 62 lat, Halina Gna- 
rik 23 dni. Andrzej Zaborski 52 lat, 
Mateusz Ciepichał 87 lat, Ludwik 
Kuick, 44 lat, Jan  Nowak 62  lat, 
Tomasz G ęborski 74 lat, Antoni 
Bednarski 75 lat Kupicha T eresa , 
Mieczysław Dybich 27 lat, Ludwik 
Send ek  77 lat, Maria Sitow ska 7 1 1 ,  
Józef Grzybow ski 6 m. Józef Zych-  
cmski 55 lat.

Pieśni przy adoracji Najśw. Sakra­
mentu.

1 Miłosierdziem Twoim  Panie.
2 Kocham Cii; Jezu.
3. Jezu , Jezu do mnie przyjdź.
4 O Panie Nasz T y  Boskim  S e r ­

cem Twoim.
5. Daj mi Jezusa, o Matko,  moja
6. Idźmy duchem z tego świata

Pleśń  w ieczorna do Pena Jezusa.
Dobranoc o Jezu, o miłości moja, 
Niech w 1 wym ręku usną ja le- 

[pianko T w o ja ,  
Niechaj mi sit; śni zawsze o To-

fbie
Niechaj rozmawiam z T obą  dziś 

[sobie. O  Jezu me kochanie.

Dobranoc, o Jezu o moja miłości! 
Boże Se rca  mego niech T w e j opatrz­

n ości ,
Dzisiaj i zawsze pewien doznawam, 
T o b ie  się wsz)ste!< cały oddawam, 

Z duszą i ciałem grzesznem.

Jezu pod T w e  nogi skłaniam gło-
[wę n.oią,

Racz  mię wziąść w opiekę i obro-
[nę S w cią ,

Niech się zanurzam w T w e  świę-
[te rany, 

Mój Zbawicielu Jezu kochany, 
Niech w nich dzisiaj zasypiam.

Kochani Parafiance.
Minęły już dwie niedziele naszego 

trwania p rzy  Chrystusie w ystawio­
nym w Najświętszym Sakram encie . 
Przeżyliśmy razem jako dzieci przy 
boku ukochanego O jca  nigdy nie za­
pomniane i nader miłe chwile. Każde 
serce miłujące P. Jezusa wołało: „ P a ­
nie dobrze jest nam tu b y ć* .  Przy­
szliście do P. Jezusa wszyscy, któ­
rzy G o kochacie. Widziałem W asze  
dzieci, jak tuliły się do kratek i spo­
glądały swoimi czystymi oczami na 
świętą Hostię. Dużo z tych dzieci 
przyjęło Komunię Św iętą. Widziałem 
młodzież i słyszałem ich piękne pie­
nia ku czci Jezusa Eucharystycznego. 
Przybyli i złożyli hołd i cześć Chry­
stusowi mężowie i niewiasty, starcy 
i staruszki.

Stanęła  przy Chrystusie parafia, 
wierząca i kochaiąca. Inni pozostali 
w swych legowiskach i nawet, ja k  
niegdyś Herod, który nie wiedział, 
że Boża Dziecina już przyszła na 
świat, choć mieszkał blisko Betlejem , 
tak i ci parafianie obojętni, zimni 
i blisko mieszkający kościoła, nie 
przyszli w te wielkie i uroczyste dni 
cztei dziestogodzinnego nabożeństwa, 
bo o tym nabożeństwie nawet nie 
wiedzieli, a może naw et o Nim wie­
dzieć i słyszeć nie chcieli.

Już ostatnia niedziela tego pięk­
nego nabożeństwa nadchodzi. „Pójdź­
cie do mnie wszyscy*, którzy, a więc 
i W y ,  którzyście eszcze nie widzieli 
tego nabożeństwa i nie słyszeli nauk 
i tych pięknych śpiewów ku czci 
Bosk.ego Zbawiciela. „ P r z y j d ź c i e ,  
a zobaczcie, ja k  słodkim jes t  P an " .

W am  wszystkim, ukochani w Chry- 
stuoie Parafianie, którzyście uczęsz­
czali, adorowali i przyjmowali P . J e ­
zusa w Komunii Św ięte j życzę, aby 
On sam sprowadził na W a s  i W asze  
Rodziny ja k  najwięcej łask.

Proboszcz.

„W iadom ości Parafialne** proszą: 
W eź mię do swego domu — przeczytaj — podaj dalej!



Sir. a „WIrtDOMOSCI PARAFIA LH£* Nr *8

U p i e k  sekciarstw a w lz%\. Dąbrowskim
Likwidacja Badaczi Pisma Sw.

W Zagłębiu Dąbrowskim uległa 
zupełne, likwidacji sekta Badaczy 
pAma Św iętego .

Z agłębie D ąbrow skie b y ł o  ze 
względu na «lem rnt zam ieszkujący 

.go zaw sze bardzo podatnym  gruntem 
dla w szelkiego rodzą u now inkarstw a 
zarówno społeczno-politycznego jak  
i relig ijnego. Je ś li idzie o to ostat­
nie, to chętnie ipom ocy udzielały mu 
praw osław ne władze rosy jsk ie, uży­
w ając skrzętnie sekciarzy do walki 
z rehgią katolicką. Zw łaszcza dużym 
pop arciem  zaborcy cieszył się kościół 
m ariaw icki, który na tym terenie po­
siadał przed w ojną wielu zw olenni­
ków . Dopiero kilka lat temu został 
zupełnie niem al zlikw idow any.

Na przygotowanym pizez maria­
witów gruncie rozpoczęła działalność 
sekta Badaczy Pisma Św iętego, pro­
wadząca szeroko zakrojoną agitację 
wśród robotników i chłopów Zagłę­
bia. Centralą działalnością toj sekty 
-stała się Dąbrowa Górnicza, skąd 
m asow o .rozsyłano „bibułę" na po­
bliskie miasta, wsie i osiedla robot­
nicze. Trzeba przyznać, żc niestety 
Badacze Pisma Św iętego stanowili 
na terenie Zagłębia bardzo liczną 
sektę. Na szczęście jednak robotnik 
i ełlłop, niejednokrotnie już  bałamu­
cony zwodniczymi hasłami, przejrzał 
po pewnym czasie i dostrzegł Swój 

-błąd, w wyniku czego zet wał z sek­
ciarstwem, powracając na łono K o ­
ścioła. Dość liczne szeregi Badaczy 

iPfSuta Św iętego poczęły szybko top­
nieć. ł>y ostatecznie obecnie zniknąć 

-zupełnie.
'L ikw idacja  Mariawitów i Bada- 

S*y Pisma Św iętego  świadczy wy- 
mowttfe, że robotnik i chłop, acz 
chwilowo ulega obahm uceniu , po­
siada w sobie jednak odczucie istot­
nej prawdy. Z drugiej zaś strony 
upadek sekciarstwa w- Zagłębiu D ą­
browskim je s t  owocem energicznie 
prowadzonej walki z nim przez du­
chowieństwo katolickie, zwłaszcza zaś 
rozwijai ącą się pomyślnie A k c j ę  

'Katolicką.

Smutne refleksje.
(Dokończenie).

Poza Paniami z kupiectwa mamy 
śz,eręg innych zamożnych Pań, które 
również bardzo biernie odnoszą się 
do akcji  charytatyw nej, zapominając 
o tym, że nawet kubek wody poda­
ny biednemu, czy pragnącemu jest 
u "Fana Boga zapisany i w ynagro­
dzony.

Niech że w ięc Pańie nie trw ają

dłużej w tej obojętności, pomne na 
■słowa; „komu więcej dano, od tego 
więcej 2ąd ano“.

C okolw iek bowiem posiadam y po­
winniśmy zaw dzięczać to w yłącznie 
łasce: pom ocy Bożej.

W  przemówieniu radiowym w dniu 
8 grudnki r. ub. wygłoszonym przez 
Jeg o  Em inencję  ks. Prymasa słysze­
liśmy tskie zdanie:

W sparcie  biednego dziecka, to 
cześć ula polskiej przyszłości. S z cz ę ­
ście, które z naszej dobroci zabłyśnie 
w jego oku, przekształci się kiedyś 
w twórczą dumę narodową. Czy 
Słowa te znajdą również przykry od­
dźwięk jak  nasze dotychczasowe apele? 
Nie sądz my.

W ie izym y głęboko, że słowa te 
odnowią w nas myśl o ubogich 
i nieszczęśliwych, pobudzą do ide­
alnej, wzniosłej i pięknej miłości 
bliźniego. O grzeją  z.mne serca i przy­
wrócą uczucie litości dla ubogich, 
których tak umiłował b ó g  i nad któ­
rymi opiekę nam poleca.

Okażmy więcej zrozumienia dla 
dzieła miłosierdzia chrześcijańskiego. 
Dziękując Bogu, za tę wielką łaskę, 
że nie nas dotknęła ta nędza, że nie 
nam brakło środków do życia zw a­
żając, że ci cierpiący, to nasi bbztii 
i aby złagodzić ich ból nie potrzeba 
jakichś nadmiernych sił. W ystarczy  
odrobina dobrego serca i woli, a 
w zbiorowym wysiłku ■zbudujemy 
v;i«lkie dzieło.

Ofiarność Pań wspierających de­
cydować będzie w dalszej 'naszej 
pracy, bez której trudno będzie nam 
dojść do ćólu.

Do podniesienia ducha w ludziach 
beznadziejnie żyjących, J o  zwalcza­
nia zwątpienia i czarnego pesymizmu 
w jaki często popadają biedni nie 
potrzeba pieniędzy. —  Potrzeba szla­
chetnych serc i uczynnych rąk w oso 
baćh Pań czynnych. Do zwalczania 
zaś głodu, chłodu, do stworzenia do- 
muwego ładu higieny itp. potrzebna 
jest  pomoc i ofiara pieniężna jakiej 
dostarczają nam Parne wspierające

Mamy nadzieję, że Opatrzność 
Boża przez ludzi dobrej woli da 
nam środki do podtrzymania i dal­
szego szerszego rozwoju naszej pia- 
cy w ciągle potrzebnym i pożytecz­
nym dziele miłosierdzia chrześcijań­
skiego. Zarząd.

„G o 16 w”.
W  dniu 21 stycznia r. b. o godz. 

21,80 odbyło się Zebranie członków 
Kierownictwa K S S M  S ta ry  Si< lec 
w obecności Ks. Sekretarza Gen. St. 
Wacławlka z Częstochowy, Ks. ‘P ro ­
tektora W ł. -Macha i Ks. Asystenta 
St. Smółki.

Ks. S e k r .  G ener. przybył na spe­
cjalne-zaproszenie: Kierów nici wa O d ­
działu, celem z a  z n a  j  o m i e n i a go 
z pracą w największym Odd/.iale, 

•jakim jest KSM M  Story S ie l tc .
Na/Zebraniu tym przedstawiono 

Ks. Sokret.  G en e r  srereg  aaga&iieh, 
projektów i program pr*c.y w K »M M  
na rok ftbK), jak  lówujgż ustólmfco 
preliminarz budżeto.i y. Sprawy:- te, 
wśród miłej atmosfery i harm onij­
nego zrozumienia doniosłości zagad­
nień, rozpatrywano z jpągytywnym 
wynikiem do godz. 28 ej

Rów nież w 'dniu tym, o godzi­
nie 19.35 odbyło się o g ó l n ę  ze­
branie członków KSM M , podczas 
którego p r z e m ó w i ł  do zebranych 
druhów K s. S e k re t  G ener.,  poru­
szając p r o  brie m wychowania m ło­
dzieży katolickiej, w dobie obecnego 
wieku.

Ks. S e k re t. G ener. pozostaw 1! po 
sobie w s e r c a c h  naszych szczerą 
sym patję.

Dh. Tadek.
— o —

Kurs gotowania w K .S .M .Ż .
Ju ż  od kilku miesięcy' marzeniem 

druhen było, ażeby u rz ą d z i  kurs 
gotowania w naszym Oddziale, któ­
rego z braku odpowiedniego lokalu 
nie można było dotąd przeprowadzić. 
Dopiero w styem iu br. staraniem 
ks Proboszcza dostałyśmy do roz­
porządzenia kilka lokali w domu 
T e rc jarzy  przy ul. i-g o  Maja.

Ładna ale ponura trochę willa 
napełniła się gw'arem i śmiechem 
dziewcząt, które pamiętając o tein 
l e :  „przez żołądek -trafia aię do s e r ­
ca "  chciały się nauczyć tanio, a sm acz­
nie gotować. Ponieważ zgłosiło się 
druhen 89, a kuchn:a tam nie je s t  
obszerna ażeby mogła pomieścić tyle 
osób, podzielono więc na dwie g ru ­
py Po południu od godz. 3-ej p ierw ­
sza, od g. 6-ej druga. Dla każdej gi u- 

y została wybrana druhoa-gosposia 
tói a codziennie robiła zakupy i zbie­

rała grosze od druhen n a  k a ż d y  
obiad.

były również każdu& ieunje  w y­
znaczone po cztery dnjhny-porząd- 
kowe, k tó r t  miały7 za obowiązek na­
krywanie i podawanie do stołu oraz 
mycie naczyń i sprzątanie kuchni, 
reszta druhen minia podzielone zaję­
cia w przyrządzaniu potraw, a w wol­
nych chwilach p. ins, rirktorka kursu 
z Częstochowy p. Mariankowska dyk­
towała p u d  przepisy na każdy obiacl, 
który był gotowany w tym dniu. 
Niezależni/* od gotowania był rów­

n ie ż  dodatkow y ktrrs pieczenia ciast, 
które -były zjadane po każdym obie- 
d/ie. c. d. n.

M a k tśr : Ks. Wlnlyslmw Mn* f f t m i :  SekreMHat psrJłaliM J ttfccji ‘KfcttrttCkiej.
pwk.-wnmiiai «n>. w>.y iwswii.


